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Adron Rodakei I A 
, ud, Bracka 16, 
~~ Telefon Nr. 806, 


— 
ajeealkie lisy i przesyłki pie- 
Mimo należy adrecować do Re- 
ditepi i Administracyi, Bracka 16. 


pałakepa rękopisów nie zwraca, 

Tespendoncyj bezimiennych nie 

Twaględnia, listów niaopłaconych 
nie przyjmuje. 


Kraków, czwartek 24 października 1901. 


Organ polskiej partyi Socyalno-demokratycznej. 


insa A 


KęęB UMOTALA wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 halerzy,. 
Nnmer poniedziałkowy 4 hałerze. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rano 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
czne o godz. 10 rano. 


De nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka l. 16, oraz w» wszystkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczyto- 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód- 
traków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuja Admimstracya za opłaty od miejsca wiersza 8 'Rn- 


mi tanie 4 kor. 50 h., rocznia 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się szpaltowego drobnym drukiem (petitem] za pier wszy raz po 20 halerze, nasin ph 
sięcznie 20 hał. — W Austryi. miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 10 halerzy. ~=- „Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halorzy za 
w kor., — W Niamezech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie każdy raz. — Załączniki (prospesty n t. do przyjmuje się za cong 2 kor. za 100 
franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- egzemplarzy Jla zamiejscowych, s 1 kor. za 106 egzemplarzy dla miejscowych pronu- 


kowie i Podgórzn tygodniowa prenumerata 40 hal. 


IMĘ" Z powodu toczącego się obe- 
cnie we Lwowie procesu pole- 
camy następujące broszury, któ- 
re mamy jeszcze w niewielkiej 
ilości na składzie: 


Precz z militaryzmem! 


(Zeszyt 5 „Latarni). 
Cena 4 h, z przesyłką 6 h. 


Przeciw militaryzmowi. 


Mowa posła Daszyńskiego, wygłoszona 
w parlamencie. 
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal. 


Admlnistracya „Naprzodu*, 
Kraków. Bracka 15. 


Z dnia. 
Kraków, 28 października. 
Nie było złodziei! 


, Przebieg walnego zgromadzenia ga- 
cyjskiej Kasy oszczędności musi na 
ażdym nieuprzedzonym wywrzeć wra- 
żenie smutne i przygnębiające. Miano 
Tozsądzić, kto był winnym wszystkich 
tych oszustw, które wstrząsnęły głę- 
oko całą strukturą ekonomiczną Gła- 
lioyi. Miano ukarać winowajców, je- 
żeli już nie w drodze karnej, to przy- 
hajmniej w drodze cywilnej. Miano 


meratorów. — Należytaść należy naprzód nadasłać. 


zmyć hańbę, ciążącą na całym kraju, 
że protektorowie złodziejów nie zo- 
steli poeiągnięci do odpowiedzialności. 

I cóż się dzieje? Sam. wnioskoda- 
wca, eksc. Tchórznicki, nie zja- 
wił się nawet na zgromadzeniu, — tak 
powsżnie pojmował swoje obowiązki 
wnioskodawcy. Komisya śledcza wy- 
gotowała swój referat w ten sposób, 
że chwyciła się kilku spraw drobniej- 
szej wagi, nie objęła całości oskarże- 
nia, motywowała swoje wnioski nie- 
dokładnie, jakby chciała ułatwić róż- 
nym panom na zgromadzeniu pole- 
mikę. 

A samo zgromadzenie? Rej na niem 
wodzili znani panamiści, którzy swoją 
korupcyjną gospodarkę tłumaczyli tem, 
że iinni byli korupcyonistami, że ko- 
rupcya ta istniała tak dawno, jak cała 
Kasa oszczędności.  Najgłówniejszy 
argument w ustach tych panów był 
ten, ża właściwie zawinił rząd, ponie- 
waż nie zamknął ich wcześniej do 
kryminału... 

Najcyniczniejszą rolę odegrał bur- 
mistrz miasta Lwowa, dr. Małachow- 
ski. Człowiek ten, gdzie tylko się ru- 
Szy, szerzy korupcyę; czy w radzie 
miejskiej, czy w Kasie oszezędności, 
czy gdziekolwiek indziej... I nie wy- 
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piera się tego wcale; jest cynicznie 
szczerym. Zm brudne sprawki, popeł- 
nione przy wyrabianiu pożyczek pry- 
watnych w Kasie oszczędności, powi- 
nienby już dawno odpowiadać przed 
sądem karnym, — gdyby nie był po- 
trzebny pewnym sfarom do zatruwa. 
nia ruchu opozycyjnego wśród mie- 
szczaństwa lwowskiego. 

Przyjęto wkońcu wniosek „obywa- 
telski*, który zadekretował, że winnych 
nie było, że nie było ani złodziei, ani 
ich protektorów... W taki to sposób 
skończyła się komedya z wnioskiem 
Tchórzniekiego. Pozostał po niej tylko 
niesmak i przekonanie uczciwego o- 
gółu, że ochraniają korupcyonistów 
tylko ich wspólnicy. 


Koło polskie w oświetleniu 
„Czasu.“ 


Ilekroć „Naprzód“ wywieka na świa- 
tło dzienne fakta korupeyi rządzącej 
w kraju kliki, ilekroć poseł Daszyń :ki 
w parlamencie napiętnuje jednego lub 
drugiego korupcyonistę, zasiadającego 
w Kola polskiem, zawsze cała sfora 
dzienników Koła polski*go z „Czasem* 
na czele wpada w patos katońskiego 
oburzenia i wystąpienie takie nazywa 
„kałaniem własnego gniazda“, rzuca: 


| EL a. dak aiw AN 
Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycys za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych! 


EMIL ZOLA. 


PRACA. 


POWIEŚĆ. 

lig) 
Jak się nie zgodzić na konieczność ko- 
operacyi, która usunie pośredników-pasoży- 
tów, handel, w którym przepada tyle bo- 
gactwa i siły, skoro magazyny w Creche: 
Vie fankcyonowały bez zarzutu, pomnaża- 
dąc w dziesięcioro dobrobyt wczorajszych 
Błodomorów i dając im wszelkie uciechy, 
zarezerwowane dotąd tylko dla bogaczów! 
ak nie uwierzyć w cuda solidarności, co 
Ma ułatwić Życie, zamienić je w jedno 
święto wszystkich żyjących, skoro się było 
na jednem z zebrań w Domu Wspólnym, 
tóry miał się stać królewskim Pałacem 
udu, obejmującym biblioteki, muzea, sale 
Widowisk, ogrody, gry i zabawy? Jak 
Wreszcie nie zreformować szkół i wycho- 


wania, nie przestać ich opierać na lenistwie 
człowieka, zamiast va jego nienasyconej żą 
dzy wiedzy, uprzyjemniając mu studya, 
nie pozbawiając nikogo jego indywidnalnej 
energii, łącząc od dzieciństwa obie płcie, 
mające kiedyś razem żyć — skoro szkoły 
prosperowały, nie przeciążone książkami, 
przeplatając rekroacyami godziny nauki 
i początkami rzemiosł, ułatwiając każdej 
nowej generacyi uczynienie nowego kroku 
naprzód ku ideałowi Państwa przyszłości, 
ko którego ludzkość od tylu zmierza wio- 

W. 

To też nadzwyczajny przykład, jaki Cre- 
cherie dawała codziennie w jasnych słońca 
blaskach, stawał się zaraźliwym. Nie szło 
jnż o teorye, ale o fakta spełniające się 
w oczach wszystkich, które zakwitały i 
rozwijały się bezustannie. To też, rzecz 
naturalna, assocyacya zdobywała coraz bar- 
dziej okolicznych ludzi i okoliczne teryto- 
rya, nowi robotnicy napływaji do niej tła 
Mam; przyciągnięci zarobkami, dobroby- 


tem, budowle wznosiły się jedne za dru. 
giami, przyłączając się ciągle do dawnych. 
W przeciągu lat trzech ludność Crecherie 
zdwoiła się, a postęp przyspieszał w nad- 
zwyczajnem tempie. Oio było wyśnione Pań: 
stwo. Gród pracy zreorganizowanej, przy- 
wróconej do czej, przyszły Gród zdobytego 
nakoniec szczęścia, który naturalnym spo- 
sobem z ziemi wyras ał dokoła rozszerza” 
nych ciągle hut, stając się stolicą, sercem, 
Źródłem Życia, rozdawcą i regulatorem 
egzystencyi socyalnej, Warsztaty, wielkie 
hale fabryczne, rozszerzały się, pokrywały 
hektary; gdy równocześnie domki mieszkal- 
ne, małe, wesołe i jasne pośród zie- 
leni ogródków mnożyły się w miarę wzro- 
stu personslu roboczego i administracyjne- 
go. A te wzbierzjące fale, te nowe budo- 
wle kroczyły ku „Piekłu*, groziły ma pod- 
bojem, zalewem Z początka rozdzielały 
oba zakłady rozległe przestrzenie nieupra- 
wnego gruntu, które Jordan posiadał u stóp 
grzbieta gór Bieuses. Potem jednak do 


2 


niem oszczerstw i kalumnij w celach 
sgitacyjnych* itd. 

W jakich celach teraz „Czas* 
uczynił to samo, na co się zawsze tak 
oburza, jeżeli to kto inny czyni — 
nie wiemy. W każdym razie stwier- 
dzamy, że „Ozas“, główny organ stań 
czyków, a więc nie pistuo „radykalne, 
sgitacyjne, podburzające,* lecz dzien- 
nik zasadniczo prze:lsny „wywleke- 
niu brudów“, skonstatował i przedsta- 
wiłkorupcyęwkKolepulskiem. 
W numerze 240 (wyd:nie wie.zorne 
z piątku 18 bm.) zamieścił „Ozas“ 
obszerny artykuł, w którym posłom 
Niementowskiemu i Walew- 
skiemu zarzucił incompatibilitas, a Kołu 
polskiemu pomaganie tym dwom pa- 
nom do załatwianie swych prywatnych 
geszeftów kosztem publicznym. 


„W rzędzie pulskich członków 
komisyi kolejowej — pisał „Czas* 


w tym srtykule — znajdnje się dwóch 
posłów, będących równocześnie 
koncesyonarynszami dwóch ko: 
lei. których budowa wchodzi w program 
najbliższej akcyi kolejowej rządu w Gali- 
cyi. Różnica między pozycpę tych dwóch 
posłów jest ta, że jeden jako koncezyona- 
rynsz został posłem, dzugi jako poseł zo- 
stał koncesycnaryuszem, tudzież, że pierw- 
szy jest koncezyonarynszem bsz wspólni- 
ków, drugi zań jatnym z członków kon- 
sorcyum darej kelai", 


Gdy rząd wniósł projekt budowli 
kolejowych, wied. Koło polskie za- 
żądało dla GzaFczi cwych dwóch ko- 
lei, wbrew plencm wydzisła krajo- 
wego i krajowej redy kolejowej. 

Zdaniem „Czasu* Koło polskie dia- 
tego tak postgpiło, że nie miało naj- 
ziniejs:ego pojęcia o pienacu =ydziała 
krajowego i rady kolejow:j; to tłó- 
maczenie Koła polskiego wydaje się 
nam co najmniej dziwnem, jeżeli już 


gromadki domów, wzniesienych wpodle Cre- 
cherie, przyłączyły się inne i jeszeza inne, 
caly szereg domów, który rósł jak przy- 
pływ morza, niewięcej już, niż na jakie 
trzysia metrów oddalony od „Piekła“. Sko- 
ro zaś w końcu fsla ta dosięgnie go, czy 
go nie zaleje, czy nie uniesie, by pokryć 
tryuwfającym rozkwitem swego zdrowia 
i radości? A stare Beanclair było także 
zagrożone, ponieważ cały jeden kraniec 
powstającego miasta wysuwał się ku nie- 
mu, jakby chciał zmieść tę czarną, prze- 
gniłą dzielnicę robotniczą, gniazdo vi:rpień 
i chorób, gdzie się dokonywała agonia na- 
jemnietwa pod walącem się sklepieniem. 
Niekiedy Łukasz, założyciel i budowni- 
czy grodu, epoglądał na to rosnące miasto, 
które widział w swych snach owego wie- 
czora, kiedy powziął decyzyg yodjęca 
dzieła. Marzenie spełniło się i kroczyło ku 
vjarzmieniu przeszłości, dźwigzjąc z ziemi 
przyszłe Beauelair, szczęsną siedzibę szczę 
śliwej ludzkości. Całe Beaxclair zostanie 
podbite, cała dolina pomiędzy dwoma sto- 
kami gór Bleuses zabuduje się jatuymi dem 
kami wśród zieleni drzew, aż do nitzmie- 
rzonych żyznych płaszczyzn Roumanii. A 


„NAP RZÓDA« 


nie całkiem niewiarygodnem. Ale 
przyjmijmy nawet, że to prawda. 

„Na tem tle niejaka krajowem całej tej 
przykrej zprawy — pisze dalej „Czas' — 
tem drastyczniej rysuje się fakt, że wła- 
śnie w program akcyi kolejowej na obecne 
pięciolecie weszły — na zasadzie rokowań 
między rządem a polskimi członkami ko- 
misyi kolejowej, te dwie koleje, k tó- 
rych koncesyonaryusze brali u 
dział w rokowaniach. A mimcocho 
dem podnosimy, że jeden z lwowskich dzien- 
ników, zdając sprawę z wyniku tych ro- 
kowań, zauważył, że w ich tokn główne 
zasłogi swą azczególuą gorliwuścią i twar- 
dością wobec rzęju położyli.. właśnie owi 
dwaj koncesyonarynsze !* 

W każdym więc razie Koło pilski, 
wiedzigc, że ci dwaj panowie są kon- 
cesyonaryuszesui kolei, a tem samem 
interesowanymi, im właśnie poleciło 
w tej sprawie rokowania z rządem! 
Koło polskie nie było przecież tak 
naiwze, aby nie wiedzieć x góry, że 
w takim razie Galicya otrzyma koleje 
nie te, które są dla kraju po- 
trzebne i korzystne, lecz te, na 
która ci dwaj panowie mają kcncesye, 
a która tem samem ĉla niżh, dla ih 
prywatnych interesów są korzystne.. 

Tak się przedstawia sprawa wedle 
oświetlenia „Czasu*. Gdyby to był 
napisał nie „Czas“, lecz np. „Naprzód,“ 
to pp. Niementowski i Walewski i Koło 
polskie zbyliby milezeniem ten arty- 
kuł, jako głos „przewrotowy i nie- 
narodowy“, jako „insynnuacyę i po- 
twarz wyjmyśloną, celem dania broni 


Wolfom i SzOnererom dla zohydzania 


wszystkiego, co polskie. * A 

Ale że to pisał „Czas“, więc pod 
grozą ściągnięcia na siebie „klątwy 
naroduwej* nie wolno twierdzić, że 
artykuł jest „wodą na młyn Schoene- 
rerów i Wolfów*. Pp. zaś Niementow- 
ski i Walewski wzięli sobie ten arty- 


choćby na to całych lat jeszcze było po- 


trzeba, on jeż widział to przyszłe, upra- 
gniune Miasto szczęścia, które było w dro= 
dze do nrzeczywizatnienia. 

Pewnego wieczora Babetta, żona Bvur- 
rona, przyprowadzona przez Bonnaire'a, 
zwróciła się do Łukasza z tym samym za- 
wsze wesołym wyrazem twarzy : 

— Panis Łukaszu, mąż mój chciałby 
wrócić do Crecherie, Nie śmiał tylko saa 
się zgłosić, bo przecież pamięta, że od- 
szedł stąd w taki nieładny sposób... Tak 
ja przyszłam. ; 

— Bourtonowi możnaby przebaczyć — 
wtrącił Bonnaire; — Ragu mu zawrócił 
głowę. Bourron nie jest zły, tylko słaby i 
nie ulega wątpliwości, że moglibyśmy go 
jeszcze uratować. 

— Ależ przyprowadźcie Bourrona, i 0- 
wszem — zawołał wesoło Lukasz. — Nie 
pragnę ja śmierci grzesznika, przeciwnie ! 
Bardzo wielu psują źli towarzysze! Niezła 
to zdobycz, będzie ona przykładem. 

Był bardzo Zadowolony z powrotu Bour- 
rona, choć to był robotnik ladajaki. Ocalić 
go jednak, nie byłoż to zwycięstwo nad na- 
jemnietwem? Jedno domostwo przybędzie 


kuł „Czasu* bardzo do serca i urs 
dzili — tradycyjną komedyę , 
szczeniąt. Mianowicie zgłosili w E 
polskiem rezygnacyę z mandatów. 
komisyi kolejowej, ale Kało polski! 
nie mogło przecież pozwolić, aby “i 
cy dwaj szanowni ludzie (tak sa” 
szanowni, jak wogóle wszyscy czło 
kowie Koła polskiego) nie mogli % 
dal załatwiać swoich prywatnych iw 
teresów zapomocą swych mandat 
i — rezygnacyi nie przyjęło. 

„Czas“ zaś zamilkł i bez koment" 
rzy zamieścił nastypujące oświadość 
nie na pierwszej stronie wtorkowe 
wieczornego numeru: 

„Otrzymujemy następujące pismo: 

Wskutek artykulu „Czasu“, zamieszcć” 
nego w nrze 240 z dnia 18 bm., uc” 
liśmy się spowodowani do złożenia naszy” 
mandatów w parlamentarnej komisyi ko, 
jowej. Koło polskie po odezytanin nas?" 
rezygnacyi na wniosek J. E. prezesa J* 
worskiego jednogłośną uchwałą rszygna” 
naszej nie przyjęło Dr. Tadeusz Nieme" 
towski, dr. Jan Walewski“. ; 

Komedya skończona: Koło polski 
wystawiło sobie i pp. Niementowskii 
mu i Wałewskiemu świadectwo mor? 
ności, które „Czas* zaakceptował 
i sprawa załatwiona gładko, jak zwi) 
kie, jak sprawa Zuckra-GiżowskiegO 
wiele innych podobnych... 

Ale dla opinii publicznej spraw 
jest także załatwiona: korupcya K0 
polskiego jest skonstatowana i przy 
gwożdżona w jednym z licznych WÍ | 
padków, i to nie da się już nigdy w) | 
mazać 

Dziwnem jest w tej sprawie tylk? 
to, że właśnie „Czas* wystąpił tu 
roli oskarżyciela. Myliłby się, ktobi 
sądził, że „Ozas“ zamierza się prze, 
dzierzgnąć w pogromcę galicyjski 
korupcyi, že np. poprze wnoszo” 
przez posłów socyalno-demokraty0”. 


do innych, jedna fala przyłączy sią čo © 
go wzb.erającego morza, co spłucze sta 
świat. 

Niedługo Bonnaire przyszedł zgłosić j” 
szcze jednego rekruta, nie nalegał jedn 
tym razem. 

— To ten nieborak Fauchard, zdecydć, 
wał się nareszcie, Pamięta pan, że krę” 
się koło Orecherie niemało razy. Nie m0% 
się zdecydować, bał się, zmordowany, ° 
głupiony pracą. To jaż nie człowiek, | 
zużyte kółko. Lęksm się, że nie już z nief | 
nie będzie. | 

Łukasz zamyślił się, wspominając pie” 
wsze swe dni w Beanclair. ; 

— Wiem już, ma żonę Natalię, pr 
wda ?... stroskaną i utyskującą kobietę, “^ 
gle szukającą kredytu? Ma także szwa£g 
Fortunata, któregom widział w szesnast) 
roku Życia bladego i zniszczonego pr” | 
machinaluą i przedwczesną pracę. Bieda, | 
Niechże się zgłoszą wszyscy | diaczegob) , 
my ich nie mieli wziąć? To będzie 8%, 
przykład, choćbyśmy nawet nie zdołali P% | 
ołrazić Faucharda w wolnego i wesołe 
człowieka, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ch w każdej kadencyi projekt usta- 
za, O poselskiej incompatibilitas dla 
Pobieżenia korupcyi parlamentarnej. 
, tego wszystkiego po „Czasie* i 
ù Jego chlebodawcach spodziewać się 
© można: oni tylko wtedy wystę 
a? przeciw korupoyi, jeżeli meją 
ki vlatną pewność, że żaden z ich 
M ki nie jest w nią wmięszany. Przed- 
ay, rianiem korupcyi innych chcą tylko 
0J4 własną korupcyę przykryć. 
ne szak w artykule przeciw pp. Nie- 
ttowskiemu i Wsalewskiemu „Czas“ 
JTażnie pisał, że mu o „kierunku 
Olitycznym”: tych dwóch panów 
o nie wiadomo.* Gdyby ci 
wj aj panowie byli zdeklarowanymi 
łonkami „stronnictwa krakowskiego*, 
yli stańczykowskiego, to wtedy 
= ią — jak sam daje do zrozumie 
a — ani słówka nie pisnąłby o całej 
tej brudnej sprawie... 


„»Svuj k svemu.“ 


Z tajemnic 


tandytów dziennikarskich. 
T 


VI. 
Otar? się o kryminał. 

W poprzednich artykułach przed- 
stąwj liśmy przedmiotowo czyny, któ- 
E siọ dopuścił Kazimierz Ehren- 
à rg. Ocena, o ile czyny te nie zga- 
„ż8ją się z ustawami karnemi, jest 
* rzeczą nie naszą, lecz prokurato- 
1  Przypuszczamy też, że p. Kazi- 
lerz Ehrenberg zechce oczyścić się 
Ciężkich oskarżeń, które wytoczyli- 
My; możliwem też jest, że za po- 
le w swoim „Głosie* skargę sędo- 
4, a nawet może ją wniesie; do 
ogesn będzie jeszcze daleko. Zanim 
"gd rozpisze termin rozprawy, można 
bedzie jeszcze nieraz wyjechać, zdala 
y oskarżeń i zaprotestowanych weksli. 
ostateczności będzie można użalić 
? na „wadliwą ustawę prasową” i 
(ną skargę. My ze swej strony 
Nczemy ze spokojem oświadczyć, że 
steśmy przygotowani na te wszyst- 
do ewentualności, Gdyby miało przyjść 
procesu sądowego — w co nie wie- 
dj MY — wówczas przeprowadzimy 
wód prawdy na każdy, choóby naj- 

Tobniejszy szczegół. 

Dalsze kroki. 

Wyratowawszy się, dzięki pobłażli- 
gości przeora Paulinów, od aresztu 
Adczego za zbrodnię sprzeniewierze- 
4, rozpoczął Ebrenterg rozpaczliwa 
rania, aby się utrzymać nadal na 
dywierzchni i nie dopuścić do sprzę- 
aA „Głosu narodu*. Przedewszyst- 
m zakrzątnął się około Wątorskie- 
ı człowieka bardzo słabej woli. 
zez Włodzimierza Lewickiego, Ła- 
towskiego i innych swoich przyja- 
rw udało się mu Wątorskiego pozy- 
i aé dla siebie tak skutecznie, że ten- 
% w ostatniej chwili zrzekł się gwa- 
anci swych wierzytelności wekslo- 
pych, którą mu przyrzekł Leszek 
tus Wiśniowski. Zarazem odmówił 
złożenia weksli Ehrenberga. Krok 
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ten Wątorskiego był jednym z głó- 
wnych powodów, dla których sprze- 
daż „Głosu nerodn* do skutku nie 
doszła. 

Dalsze wypadki są już po części 
znane szerszej publiczności. Czując, 
że nie wytrzyma długo przy „Głosie 
narodu*, rozpoczął Ehrenberg po ci- 
chu przygotowania, aby ogołocić p. 
Rogoszową ze wszystkich środków, 
odebrać jej cały aparat administra- 
cyjny dziennika i pozostawić jej tyl- 
ko tytuł pisma, nieprzedstawiejscy 
żadnej wartości. 

Plan ten wykonywał konsekwentnie, 
krok za krokiem. W komunikatach, 
ogłaszanych od czasu do czasu, czy- 
tano, że stosunek między czytelnika- 
mi a dotychczasową redakcyą będzie 
na wszelki wypadek „bezwarunkowo 
nadał zachowanym*. Równocześnie 
pojawiały się notatki przeciw Loszko- 
wi Prus Wiśniowskiemu o kwaśnem 
piwie w perku krak: wskim, o bru- 
dnych sprawkach itd. Powody tych 
ataków są łatwo zroztmiałe. Wiśniow- 
ski wiedział o madużycin składek pn- 
blicznych, popetnionem przez Ehren- 
berga, i chciał zrobić doniesienie do 
prokuratoryi... Wiemy, że p. Wiśniow- 
ski nie robił tego z „idealizmu“, bo 
tego towaru nie ma na składzie bank 
galicyjski dla handlu i przemysłu; w 
ksżdym jednak razie zaskarbił sobie 
szaloną nienawiść Ehrenberga, którą 
okazuje mu dotychczas, chyba, że p. 
Wiśniowski poskromi zagniewanego 
dżentelmena sposobem, znanym już 
Filipowi macedońskiemu. 

„ich głos“. 

Przygotowawszy wszystko należy- 
cie, ściągnąwszy rezerwowe kapitały 
z banku warszawskiego, które chował 
na „czarną podzinę*, kazawszy odpi- 
sać księgę adresową i inseratową — 
przystąpił do wykonania „zamachu 
stanu* przeciw p. Rogoszowej. 

W ozwartek dnia 12 września 1901 
oświadczył magle p. Rogoszowej, że 
za dwa dui, tj. w sobotę, wyda osta- 
tni numer „Głosu narodu*. Nie oddał 
jej ani księgi adresowej, ani księgi 
inseratów, ani urządzenia adininistra- 
cyjnego, ani długów — liczył na to, 
że nieporadną kobietę zupełnie zni- 
szczy. Wśród jakich okoliczności to 
się działo, wyjaśnia najlepiej publicz- 
ne oświadczenie p. Rogoszowej, ogło- 
szone w „Głosie narodu“ : 

„Po długich układach natury finansowej, 
nagle dnia 12 września, we czwartek, 7a- 
wiadomił mnie p. Kazimierz Ehrenberg 
przez adwokata dra Flacha, że w sobotę, 
14 września, wyda ostatni numer „Głosu 
narodn* i mogę z pismem robić, co mi się 
podoba. 

P. Ehrenberg zostawił mi zatem 2 dni 
do złożenia nowej redakcyi, administracyi, 
działu inseratowego, wyszukania lokalu, 
zawiadomienia władz i t. d, w widocznej 
nadziei, że w ten sposób uniemożliwi dal- 
sze wydawnictwo „Głosu narodu“, 

Zabrawszy samowolnie lokal redakcyjny 
i administracyjny „Głosu narodu*, jego in- 
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seraty i adresy prenumeratorów, a pozo- 
stawiwszy mi tylko nieponłanco- 
ne rachunki, rozpoczął p. Kazimierz 
Ehrenberg wydawnictwo swego dziennika, 
który rozsyła prennmeratorom „Głosu na- 
rodu“. Wreszcie do ostatniego nru „Głosn 
narodno“, który wydał, polecił dołączyć p. 
Kazimierz Ehrenberg anons p. Wiśniow- 
skiego, chege wywołać mniemanie, że „Głos 
naroda“ został sprzedany. To całe pastę- 
powanie ze m'ą p. Kazimierza Ehrenher- 
ga oddaję pad sąd opini p:blicznej, Józefa 
Rogoszowa*. 


Nieśmiertelny gadzinowiec. 

Spakowawszy swoje manatki, prze- 
niósł „restaurator częstochowski* swo- 
je penaty, iary i.. weksle do „Ich 
głosu“, aby dalej prowsdzić dzieło roz- 
boju w obronie religii, narodowości i 
rodziny. Stara jego gwardya, Włodzi: 
mierz Lewicki, Witold Noskowski, po- 
szli za swym mistrzem. Wiodzimierz 
Lewicki ma wprawdzie „drobne* śledz- 
two w izbie adwokackiej z powodu 
doniesienia pewnej damy, z którą żył 
przez długi czas; Noskowski (Or-ti- 
nax) nie cczyścił się dotychczas z za: 
rzuiu, że miał stosunki z „Oświatą* 
warszawską, pismem żandarmskiem, 
wydawanem w języku polskim, zało- 
żonem przez Imeretyńskiego ; cóż to 
jednak wszystko szkodzi? W Galicyi 
wystarczy być sprytnym rewolwerow- 
cem — innych kwalifik:cyj nie po- 
trzeba do wydawania dziennika. Mo- 
żna nawet sprzeniewierzać składki na 
cele publiczne, fałszować bilanse, ma- 
nipulować cudzymi wekslami kaucyj- 
nymi... 


Wspomnienie pośmiertne. 


Karel Biirkii, weteran międzynarodowej 
socyalnej demokracyi, rewelucyonista z r. 
1848, jeden z założycieli i wodzów szwaj- 
carskiej partyi socyalistycznej, zmarł w po- 
niedziałek 21 bm. w swem rodzinnem mie- 
ście Zurychu, w 79 reku życia. Karol 
Biirkli nrodził sig 80 lipca 1828 Pocho- 
dził on z starej, zamożnej rodziny mie: 
szezańskiej, patrycynszawskiej. Otrzymał 
on gruntowne wykształcenie i podróżował 
długo po Niemczech, Anstryi i Francyi, 
Wszędzie dawało się wówczas wzuwać 
wrzenie, które zwiastowało wybuch rewo. 
lucyi 1848 r. W tym czasie Biirkli za- 
poznał się z dziełami wielkiego francuskie- 
go socyalisty utopijnego Karola Fonriera 
i pozosta! wyznawcą jego zasad do końca 
Życia. Powróciwszy do Szwajcaryi, wytężył 
wszystkie swe siły, celem załużenia tam 
partyi socyalno demokratycznej, co mu się 
też udało, Aż do jego wystąpienia był so- 
cyalizm w Szwajearyi rośliną, obcą prze- 
szezepianą na grunt szwajcarski przez en- 
dzoziemców-emigrantów i nie mogącą się 
wskutek tego przyjąć w tym kraju. 

Dopi:ro z wystąpieniem Biirkliegc, ro- 
dowitego Szwejcara, socyalizm nzyskał 
grunt wśród szwajcnrszjiej ludności p' aeu- 
jącej. Jako człowiek niezwykle prawy i 
znakomity mówca, zdobył sobie Būrkli 
wielką popularność, Już w r. 1851 został 
wybrany radeą kantonalnym i później wy- 
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bierano go ponownie na tę i inne goñno- 
ści obywatelskie. Położył on wielkie za- 
sługi około reforray konstytucyi Kantonn 
Zurychskiego i demokratycznej organizacyi 
szwajcarskiego systemu wojskowego. 

Do ostatniej chwili stał na czele szwaj- 
carskiej partyi sotyalno-demokratycznej i 
w ostatnich czasach reprezentował ją w mię 
dzynarodcwym kowitecie socyalistycznym. 
Należał on do najserdeczniejszych przyja- 
ciół Karola Marksa i do najwybitriejszych 
przywódców Międzynarodówki, w której 
prawie wszystkich kongresach brał udział. 
W r. 1898 zagaił on międzynarodowy kon- 
gres socyalistyczny w Zurychu. 

Napisał on wiele prae politycznych, eko- 
nomicznych i soeyologicznych, oraz życio- 
rys Fouriera. 

Otoczony był powszechnym szacunkiem 
nawet przez wrogów, a szczerą miłością 
przez robotników szwajcarskich i tych so- 
cyalistów wszystkich narodowości, którzy 
mieli sposobność poznać tego sędziwego 
patryatchę międzynarodowego socyalizmu. 
Z Būrklim zstąpił do grobu jeden z wy- 
mierającej dziś starej gwardyi socyalizmu, 
mąż, który przeszło pół stulecia ałowem i 
piórem walczył w pierwszych szeregach 
rewolmcyjnego proletaryatu. 


Z literatury i sztuki. 


Z wystawy Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych. Za dni kilka zostanie 
wystawiony ogromnych rozmiarów o- 

raz p.t. „Furor teutonicus* peadzla 
serbskiego malarza Pawła Joanowi 
cza. Obraz ten przedstawia pogrom 
trzech legij rzymskich, dowodzonych 
przez Warrusa, w lesie Teutoburgskim. 
w 6 roku naszej ery. Jeden z najwy- 
biwniejszych wodzów ówczesnych ger- 
mańskich, Arminiusz (Herman), za- 
wiązał spisek wśród współrodaków, a 
pozyskawszy zaufanie Wazrrusa, na- 
mówił go podstępnie do wyprawy w 
głąb niepodległej Rzymianom Germa- 
nii, celem rozszerzenia granie państwa 
rzymskiego drogą podboju. Warrus, 
nie podejrzywając zdrady, dał się wcią- 
guąć w zasadzkę i poniósł st'a:zną 
klęskę w okolicach dzisiejszego mia- 
sta Detmold. Legie jego zostały oto- 
czone przez przeważające siły Gorma- 
uów, którzy je w pień wycięli po 
dwudniowym boju, przyczem zginęło 
25.000 żołnierzy rzymskich. Warrus 
odebrał sobie życie, przebijając się 
własnym mieczem. Epilog tego krwa- 
wego dramatu jest właśnie treścią o- 
braza Joanowieza. 


Z sali sądowej. 

Obrażony sędzia. Z Nowego Sącza 
piszą nam: Przed kilku dniami odbyła. 
się przed tutejszym trybunałem ape- 
lacyjnym, pod przewodnictwem radcy 
dra Cieszyńskiego, rozprawa ape- 
lacyjna przeciw p. Franciszkowi Flor- 
kowi, koacypientowi notaryalnenu, 
Lsonowi Gołuchowskiemu, kan- 
celiścia notaryalnemu i p. Stefanowi 
Gustawskiemu, kierownikowi filii 
zakopiańskiej spółki handlowej, wszy- 
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stkim z Nowego Targu, oskarżonym 
o oszczerstwo, popełnione na osobie 
sędziego dra Pogorzelskiego w 
Nowym Targu, przez zarzucenie mu 
rozmaitych nadużyć. 

Sprawa cała przedstawia się nastę- 
pująco : 

Dr. Pogorzelski, jako sędzia orze- 
kający, zawezwał do pewnej rozprawy 
karnej oskarżonych, jako Świadków 
i zarządził natychmiastowe do- 
stawienie przez żandarmów. Przeciw 
temu zarządzeniu wnieśli wszyscy 
trzej zażalenie, w którem zarzucili dr. 
Pogorzelskiemu, iż w czasie swego 
urzędowania dopuszczał się rozmaitych 
nadużyć. 

Wobec tego wniósł dr. Pogorzelski 
przeciwko wszystkim trzem skargę o 
oszczerstwo, wskutek której dnia 
9 lipca br. przed powiatowym sądem 
w N Targu odbyła się przeciw oskarżo- 
nym rozprawa karna. 


Na rozprawie oskarżeni na wszy- 
stkie przytoczone w zażaleniu przeciw 
drowi Pogorzelskiemu zarzuty ofiaro- 
wali dowód prawdy. 

Sędzia nie dopuścił jednak do- 
wodu prawdy, a mimo to wszy- 
stkich oskarżonych od winy i kary 
uwolnił. 


Od tego wyroku wniósł prokurator 
odwołanie, wskutek którego odbyła się 
przed tut: trybunałem rozprawa 
apelacyjna. 

Oskarżenie popierał prokurator p. 
Czerny. Sędziego Pogorzelskiego za- 
stępował adw. dr. Chodacki, zaś 
oskarżeni bronili się sami. 

Trybunał po przeprowadzeniu roz- 
prawy zatwierdził wyrok pierw- 
szego sądu co do oskarżonego Głołu- 
chowskiego i Gustawskiego, zaś co do 
oskarżonego Florka trybunał pierw- 
szy wyrok zniósł i polecił sądowi 
nowotzrskiemu przeprowadzenie prze- 
ciw p. Florkowi ponownej roz 
prawy i dopuszczenie dowodu 
prawdy. 


KRONIKA. 


RKalondarzgyik kistoryczny. 24 paś- 
dziernika. 1648. Koniec wojny 30-letniej (po- 
kój westfalski). — 1798. Proces Żyrondystów. — 
Ostatni rozbiór Polski — 1894. Ka- 
tastrofa w kopalni w Anina na Węgrzech (40 
górników zabitych). 


Dziś w teatrzeł „Znąkomitość* (Cha- 
teau historique), komedya w 3 aktach Al. Bis- 
son'a i J. Berr de Turique'a. 

Sobota: „Klub kawalerów“, komedya w 8 
aktach M. Bałuckiego. 

Niedziela: „Wesele*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. f 

Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych“, ko- 
medya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po- 
pularne). k 

Wtorek: „Budowniczy Solness“, sztuka w 3 
aktach H. Ibsena. 

Środa : Z powodu generalnej próby „Dziadów“ 
teatr zamknięty. 

Czwartek: „Dziady“, poemat dram. w 7 od- 
słonach A. Mickiewicza, 


Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7!/, do 87/4 wieczorem wykład dr. Zofii 
Daszyńskiej-Golińskiej: „Idee spo- 


łeczne w XIX. wieku“. 


Uniwersytet ludowy we Lwowie: 
Dziś od godz. 71/4 do 81/4 wieczorem w wła- 
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy* 
kład p. Wandy Daleckiej: „Historya Pol- 
ski“. 


P. Teofil Merunowicz gnlewa się ne 
posła Bojkę za to, że podpisał wniosek 
nagły posła Romańcznka, wzywający 
rząd, aby przez komisyę, złożoną z ludzi 
bezstronnych, nieinteresowanych, a więc Z 
ludzi niegalicyjskiego pochodzenia, zbadał 
galicyjskie nadużycia wyborcze, 
aby w jak najkrótszym czasie wniósł pro“ 
jekt ustawy karnej, dotyczącej nadużyć wy“ 
borczych i aby wprowadził w życie osobny 
trybunał do badania protestowanych wybo- 
rów, jaki niedawno został utworzony na 
Węgrzech, Że pos. Bojko podpisał się na 
tym umiarkowanym, rozsądnym i uczciwym 
waiosku, na to oburza się p. Teofil Meru- 
nowicz w artykule wstępnym „Gazety na- 
rodowej *, Rozumiemy to doskonale, że spe” 
cyałnie p. Teofila Merunowicza bardzo boli 
każde wystąpienie uczciwych ludzi przeciw ` 
nadużyciom wyborczym. Nie dziwnego, że 
hyena wyborcza wyje, gdy ktoś usiłuje u“ 
krócić jej praktyki... 

Komers ogólno-akademicki w sprawie 
udziału młodzieży akademickiej w Tow. 
Szkoły ludowej odbędzie się w sobotę dnia 
26 b. m. o godz 71/, wieczorem w sali 
restauracyi p. Johna przy ul. Lubicz. 

Frekwencya w szkołach średnich. 
Według sprawozdań, przedłożonych radzie 
szkolnej krajowej, uczęszczało w Galicyi 
w dniu 1 października b. r. do 84 gimna- 
zyów ogółem 20.095 uczniów (o 1594 wię: 
cej, jak w r. 1900), zaś do 7 szkół real- 
nych 3164 uczniów (o 272 więcej, jak w 
roku poprzednim). Ogólna zatem liczba u- 
ezniów, uczęszczających do 41 szkół śre- 
dnich, wynosiła w dnia tym 23 259 (o 1866 
uczniów więcej, niż w r. 1900). 

Z ogólnej tej liczby przypada na gimna- 
zyum: w Bochni 576, w Brodach 497, w 
Brzeżanach 576, w Buczaczu 504, w Bą- 
kowicach 309, w Dębiey 150, w Droho« 
byczu 477, w Jarosławiu 578, w Jaśle 688, 
I w Kołomyi 604, II w Kołomyi 388, św. 
Anny w Krakowie 684, św. Jacka w Kra- 
kowie 504, III w Krakowie 664, IV w 
Krakowie 424, akademickie we Lwowie 679, 
II (niemieckie) we Lwowie 431, Franciszka 
Józefa we Lwowie 844 (zakład główny 689, 
klasy równorzędne 155), IV we Lwowie 
901 (zakład gł. 531, klasy równ. 370), 
V we Lwowie 928, w Nowym Sączu 694, 
w Podgórzu 527, I w Przemyślu 729, II 
w Przemyślu 511, w Rzeszowie 965, w 
Samborze 573, w Sanoku 668, w Stani- 
sławowie 690, w Stryju 621, I w Tarno- 
polu 656, Franciszka -Józefa w Tarnopola 
312, w Tarnowie 969, w Wadowicach 481, 
w Złoczowie 398. 

Na szkołę realną: w Jarosławia 166, w 
Krośnie 66, w Krakowie 870 (zakład gł. 
520, klasy równ. 350), we Lwowie 819 
(zakład gł. 548, klasy równ. 271), w Sta- 
nisławowie 588, w Tarnopolu 471, w Tar 
nowie 235. 

Galicyjskie wybory. Piszą nam z Rze- 
szowa: Dnia 9 października b. r. miały 
się odbyć w Rzeszowie prawybory do ko- 
misyj podatku zarobkowego IV klasy, Dzień 
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Przedtem tj. dnia 8 października b. r. wy- 
alali żydowscy wyborcy do starostwa 860 
kart legitymacyjnych wraz z kartami gło- 
sowania. Starostwo jednak kart tych, któ- 
re za przekazem wysłane zostały, dnia 9 
b. m., a więc w dniu wyborów nie pod. 
Jęło, lecz dopiero 10 b. m. po wybo- 
rach, skutkiem czego 860 wyborców po- 
Zbawiono prawa głosowania. Za 
pomocą tej sztuczki uniemożliwiono wybór 
2 członków niemiłych nadinspektorowi po- 
datrowemu i przeforsowano do komisyi lu- 
dzi, upatrzonych przez starostwo. ' 

Dnia 9 b. m. głosowało 6 majstrów kle- 
rykalnych i ei wybrali ludzi, gotowych na 
każde skinienie starostwa; 360 wyborcom 
Zaś odebrano możność wyboru. 

Staroście rzeszowskiemn, Federowiczowi, 
zamało widocznie „laurów* zdobytych przy 
wyborach do sejmu i do parlamentu; szu- 
ka ich nawet przy wyborach do komisyi 
podatkowej. 


Wieczorek Kościuszkowski w Bory- 
sławiu, W niedzielę 20 b. m. odbył się 
w sali „Sokoła* w Borysławiu, urządzony 
przez stowarzyszenie robotnicze „Solidar- 
nosé“, uroczysty wieczorek dla uczczenia 
86-tej rocznicy śmierci Tadeusza Kościu- 
szki. Dziewczynka ośmioletnia oddeklamo- 
wala wiersze „Wstań, o dziecię“ Konopni- 
ckiej i „Do robotników“ ; deklamacya dzie 
cka wzruszyła zgromadzonych robotników. 
Następnie wygłosił tow. Burda odczyt o 
powstaniu Kościuszkow:kiem, a skreśliwszy 
w zakończeniu znaczenfe stuletniej walki 
o niepodległość narodu, zaznaczył, że dziś 
proletaryat polski walczy nie tylko o wy- 
swsbodzenie z pod najazdów, lecz także 
o wyzwolenie klasy pracującej, nie tylko o 
niepodległość narodową, lecz także o wol- 
ność i równość całego narodn. Zgromadzeni 
nagrodzili ten odczyt oklaskami, poczem 
tow. Seelieb eddeklamował z przejęciem 
„Pogrzeb Kościuszki”. Piękną uroczystość 
zakończył żywy obraz „Apoteoza pracy*, 
podczas którego chór robotniczy odśpiewał 
„Piśń pracy”. Przy dźwiękach pieśni „O 
cześć wam panowie magnaci* i „Czerwo- 
nego sztandaru* rozeszli się robotnicy, 
którzy wzięli bardzo liczny udział w uro- 
czystości. 


Straszna śmierć. Z Horodenki donoszą 
nam: Dnia 21 bm. wydarzył się tu nie- 
szczęśliwy wypadek, który pociągnął za so- 
bą w ofierze życie Indzkie. Mianowicie nie- 
jaka Hinda Fucher, przy czesaniu 7 letniej 
swej córki, skropiła jej włosy naftą. Nie- 
długo potem wysłała córkę swą do piwni- 
cy ze świecą. Nagle jednak od płomienia 
świecy zajęła się głowa nieszczęśliwego 
dziecka, Przerażona matka, nie mogąc uga- 
Bić ognia, wybiegła na ulicę, wołając o po: 
moc, lecz gdy po chwili wbiegła do poko- 
ju wraz z ludźmi, głowa nieszczęśliwej 
dziewczynki zupełnie prawie była już 
spaloną. Przywołany lekarz stwierdził, 
Że dła śmiertelnie poranionej niema już 
żadnego ratunku i opatrzył tylko ma- 
tkę, która przy ratowaniu swej córki po- 
parzyła sobie silnie ręce. 

Moskiewska straż pograniczna w roli 
bandytów. Znów na pograniczu pruskiem 
dopuścili się żołnierze rosyjscy niesłychane- 
go gwałtu. 
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Gospodarz Stanisław Wierusz w Kucha- 
rach w powiecie pleszewskim (na pruskiej 
stronie) pracował w polu w pobliżu grani- 
cy. Nagle opadło go 4 rosyjskich żołnie- 
rzy nadgranicznych i, schwyciwszy go, Za- 
częli mimo opora prowadzić w stronę Ka- 
lisza, znęcając się nad nim po drodze, Də- 
piero za wstawieniem się znajomego i za- 
płaceniu przez tegoż 4 i pół rubla, został 
Wierusz puszezony. „Plesehener Kreisblatt“, 
który tę wiadomość publikuje, dodaje, iż 
w niedzielę udały się dla zbadania tej spra- 
wy na miejsce wypadku komisya pruska 
i rosyjska. Stwierdzono istotnie, iż Żołda- 
cy rosyjscy dopuścili się owego oburzają- 
cego bezprawia, 


Misye prawosławne w Rosyl. W pra- 
sie rosyjskiej dotąd jeszcze komentowaną 
jest śmiała mowa marszałka szlachty gu- 
bernii orłowskiej, Stachowicza, którą wy- 
głosił na zjeździe misyonarskim w Orle, 
domagając się tolerancyi dla wszystkich 
wyznań. Kilkakrotnie już omawialiśmy w 
„Naprzodzie* sprawę sekciarstwa w Rosyi, 
które podmywa urzędową cerkiew prawo- 
sławną. Rząd moskiewski, dla którego ta 
cerkiew jest Środkiem utrzymywania w 
karbach ciemnych rzesz ludu, usiłuje zdu- 
sić wszelki ruch sekciarski, prześladując 
tych, którzy go szerzą, wysiedlając całe 
wioski na Syberyę lub na Kaukaz: owe- 
go ruchu to nie osłabia. Owszem, system 
„wysiedlania* roznosi ziarna, które rząd 
chce zniszczyć, po najodleglejszych zaką- 
tkach państwa. Oprócz rządu i popi pa- 
trzą z lękiem, jak z rąk ich wyślizgują 
się dusze i... ruble. Organi:ują tedy cią- 
głe zjazdy, na których zastanawiają się 
nad środkami powstrzymania sztundyzmu 
(sekta, zbliżona do protestantyzmu, a po- 
wstała pod wpływem kolonistów niemie- 
ckich), starowierstwa it. d, a utrzymania 
prawosławia i carowierstwa. A cała ich 
akcya ratunkowa streszcza sig w jednem 
wołaniu: „policyi !* 

Na jednym właśnie z takich zjazdów, 
w którym brali udział i wybitniejsi przed- 
stawiciela ludności Świeckiej padły słowa 
Stachowieza, domagające się jednakiej to- 
lerancyi dla wszystkich wierzeń. Natural- 
nie, żądanie jego pozostanie głosem woła- 
jącego na puszczy, mimo to godzi się po- 
ruszyć jego mowę, gdyż rzucą ora pęk 
światła na sposób, w jaki odbywają się 
misye wewnętrzne w Rosyi. Oto np 
w jednej z wiosek w powiecie trubczew- 
skim (gub. orłowska) zamknięto przemocą 
w cerkwi za wiedzą i zgodą popa, oraz 
władz miejscowych wszystkich chłopów, 
posądzonych, iż potajemnie należą do sztun- 
dystów. Do cerkwi wniesiono stół, na któ- 
rym ustawiono ikonę (obraz) Matki Boskiej 
i przed ten obraz wleczono przemocą w 
pojedynkę każdego z zamkniętych, każąc 
go ucałować. Kto wzdragał się to uczynić, 
tego kładziono zaraz na podło- 
dze cerkiewnej i bito, dopóki nie 
godził się napowrót przyłączyć do prawo- 
sławia. Byli jednak tacy, których rzneano 
po kilka razy na ziemię i bito bez lito- 
ści, a ci mimo to nie dali się „nawrócić*, 
I takie katowanie odbywa się niby w imię 
Chrystusa, przed obrazem Matki Boskiej i 
zwie się działalnością apostolską, 


Na samym zjeżdzie miała miejsce, niby 
ilustracya do słów Stachowicza, następu: 
jący sharakterystyczny dyalog. Mianowicie 
jednego z popów zapytano się, w jaki spo- 
sób w jego parafii liczba sztnndystów 
zmniejszyła się z 40 do 4? „O, brzmiała 
odpowiedź, z łaski Wszechmocnego 
tamci wszyscy zostali zesłani na 
Syberyę i do kraju Zakanukaz- 
kiego...” 

Nas zresztą te fakty nie zadziwiają: 
widzimy tu ten sam system, który w o- 
strzejszej nawet formie stosowanym jest 
wobec unitów z Królestwa i Litwy. 


Moskiewski profesor. Sprawa b. pro- 
fesora uniwersytetu warszawskiego, Micha- 
ła Zieńca, oskarżonego o przestępstwo, prze- 
widziane w art. 9 i 1525 kodeksu karne- 
go (jak wiadomo, usiłował ten moskiewski 
pedagog zgwałcić chorą kliniczną), wsku- 
tek skargi apelacyjnej podsądnego, jako też 
i powódki cywilnej, będzie powtórnie roz- 
patrywana dnia 15 listopada r. b. w II-gira 
departamencie karnym warszawskiej izby 
sądowej. 

Mówiący człowiek bez głowy. Do je- 
dnego z urzędów palicyjnych w Paryżu 
zgłosił się onegdaj jakiś człowiek, trzyma» 
mając w ręku głowę, ukręconą lalce i u- 
mazang czerwoną farbą. Szyja jego również 
ociekała takąż farbą. Przybyły oświadczył 
komisarzowi, iż przyszedł mu zameldować, 
że przed chwilą rzucił się pod tramwaj, 
którego koła odeięły mu głowę. Komisarz, 
zmiarkowawszy, iż ma do czynienia z wa: 
ryatem, chciał go uspokoić obietnicą, że 
mu każe głowę przykleić napowrót. Ale 
waryat oparł się temn stanowczo, twier- 
dząe, że chodzić po świecie bez głowy jest 
znacznie lepiej, gdyż nie cierpi się na migre- 
nę i ból zębów. Po skonstatowaniu, iż do- 
tknięty nagłym obłędem nazywa się Mar- 
eeli Bonnevilie i jest malarzem pokojowym, 
odwieziono go do szpitala dla obłąkanych. 


Rodzina ś. p. Michała Bałuckiego u- 
prasza nas o zamieszczenie następujących 
słów : 

„Strasznym ciosem dotknięci doświad- 
czyliśmy nietylko od mieszkańców m. Kra: 
kowa, ale i od rodaków z całej ziemi pol- 
skiej prawdziwego i rozrzewniającego współ- 
czucia. Niezdolni do wyrażenia naszej wdzię- 
czności każdemn z osobna, składamy niniej- 
szem wszystkim nasze najserdeczniejsze po- 
dziękowanie, w szezególności zaś p. prezy- 
dentowi miasta Józefowi Friedleinowi i ca" 
łej radzie miejskiej, towarzystwa gimnasty- 
cznemu „Sokół“ i jego prezasowi p. Wła” 
dysławowi Turskiemu, stowarzyszeniu „Lu- 
tnia“ i dyrektorowi jego p. Steibeltowi, 
„Harmonii*, pana kapelmistrzowi Hoekowi 
i jego muzyce, jako też całej publiczności, 
która towarzyszyła żałobnemu obchodowi 
od początku do końca“, 


Rada państwa. 


Wiedeń, 23 października. (Koniec 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów). 
Poseł Vychodil (młodoczech) mo- 
tywował swój wniosek naglący w spra- 
wie przyspieszenia ustawy o znie- 
sienie myt rządowych. 
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W tej sprawie przemawiali Jarosz, 
Wincenty Hofmann i Goetz. 

Mivister skarbu Böhm-Bawerk 
oświadcza, że nie może się zgodzić 
na usunięcie taj pozycyi z budżetu 
tak długo, dopóki skądinąd niema po- 
krycia. 

Powstaje hałas. Agraryusze czescy 
przerywają ministrowi okrzykami: 
„Jeżeli pan masz pieniądze na ar- 
maty i karabiny, to wyszukaj pan 
także fundusze na zniesienie myt!“ 
„Precz z mytami!* „Precz z Bóhm- 
Bawerkiem |* 

Po przemówieniu Zazworki uch wa- 
lono nagłość wniosku i wnio- 
sek sam jednogłośnie 

Z kolei pos. Kaftan (młodoczech) 
uzasadnia nagłość wniosku w sprawie 
upaństwowienia kolei półno- 
cno-zachodniej. 

Minister kolei Wittek oświadcza 
się w obecnej chwili ze względów na 
finanse państwa przeciw upaństwowie- 
niu. Rząd nie ma nic przeciw odesła- 
niu wniosku do kowisyi. 

Za upaństwowieniem przemawiali 
pos. Kindermann i tow. dr. Ellen- 
bogen. 

Po przemówieniu pos. Stein wen- 
dera zabrał jeszcze raz głos minister 
Wittek, a następnie antysemita Schei- 
cher, poczem zamknięto dyskusyę i 
wybrano mówców generalnych. 

Prezydent Izby hr. Vatter odpo- 
wiedział na zapytanie pos. Steina, co 
następuje : 

Zarsz po otrzymaniu smutnej wia- 
domości o zbrodniczym zamachu ne 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Mac-Kinleya, uważałem za swój obo- 
wiązek, jako prezydent tej wysokiej 
Izby, wyrazić wobec amerykańskiego 
ambasadora w Wiedniu głębokie 
współczucie. Uczyniłem to osobiście. 

Kiedy wkrótce potem nadeszła smu- 
tna wiadomość o śmierci prezydenta, 
znowu wyraziłem ambasadorowi współ- 
czucie z powodu ciężkiej straty, jaką 
Stany Zjednoczone poniosły przez 
śmierć swego wysoko poważanego pre- 
zydenta. Otrzymałem też od ambasa- 
dora podziękowanie za te kondolencye. 
W ten sposób w stosownem miejscu 
wyraziłem współczucie austryackiej 
Izby poselskiej i sądziłem, iż wobec 
t-go, że już dłuższy czas od tego smu- 
tnego wypadku minął, mogę się na 
tem ograniczyć. 

Koniec posiedzenia o godz. 5 po 
południu. Następne dziś o godz. 11 
przed południem. 

(Telefonem). 

Wiedeń, 23 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
się o godz. 11 przed poł. odczytaniem 
wniosków i interpelacyj, między któ- 
remi znajduje się interpelacya posła 
Barwińskiego do ministra oświa- 
ty w sprawie równouprawnienia ję- 
zyka ruskiego z polskim na uniwer- 
sytecie lwowskim i umożliwienia teo- 
logom ruskim wpisywania przedmio- 
tów w języku ruskim; dalej interpe- 
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lacya Piepesa-Poratyńskiego 
w sprawie pominięcia Galicyi przy 
nominacyi członków do stałej komisyi 
dla budowy dróg wodnych; wreszcie 
iuterpelacya posła tow. Scehuhmeie: 
ra w sprawie udzielania koncesyj 
aptekarskich. Interpelanci doma- 
gają rię, by koncesye na apteki tylko 
wtedy niefachowcom mogły być udzie. 
lane, jeżeli nie ubiega się o nie ża- 
den magister. 

Z kolei przystąpiła Izba do porząd- 
ku dziennego, t. j. do dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym posła Kaftana 
o upaństwowienie kolei czeskich. 

Po przemówieniach mówców gene- 
ralnych, a to posła Pergelta, który 
sprzeciwiał się upaństwowieniu ze 
względów narodowościowy ch (l) i posła 
Mastalki(pro), Izba w głosowaniu 
uchwaliła nagłofć wniosku 135 gł. 
przeciw 61. Za nagłością głosowali 
Czesi, Polacy, Słoweńcy i socyaliści. 
Głosowanie przerywane było częstymi 
okrzykami. Następnie przyjęła Izba 
treść wniosku i odesłała go do ko- 
misyi. 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi 
nad nagłym wnioskiem posła Stran- 
sky'ego w sprawie zajść w Litawie 
między Czechami a Niemcami. 

Pos. Stransky zabiera głos celem 
uzasadnienia swego wniosku i prze- 
mawia wśród ciągłych przerywań ze 
strony wszechniemców. 

Głodz. 21/, pó poł. Posiedzenie trwa 
dalej. 

Sprawy parlamentarne. 

Wiedeń, 23 października. Między pe- 
tycyami w sprawie ubezpieczenia na 
starość znajduje się 116 petycyj z Qa 
licyi z 10.053 podpisami. 

Wiedeń, 23 pzździernika, Niemiecka par- 
tya ludowa wybrała w miejsce pis. Kai 
sera, wybranego na I wiceprezydenta 
Izby, przewodniczącym swym posła D er- 
schatta. Stronnictwo to uchwaliło gło- 
sować w Izbie za nagłością wniosku, 
wniesionego przez socyalnych demokratów 
w sprawie ubezpieczenia robotni- 
ków. 


O ZY ZZ) 


Telegraf i telefon. 


Galicyjska Kasa oszczędności. 

Lwów, 23 października. Wezorsjszo 
wieczorne posiedzenie zaczęło się dopiero 
o trzy kwadranse na 7 

Prof. Pilat oświadcza, że zadanie ko- 
misyi było ciężkie, trudne i przykre, prze» 
dewszystkiem dlatego, że jej intencye źle 
zrozumiano. Słowa sprawozdania: „o9dpo- 
wiedzialność moralna“, pojęto fałszywie. 
Przecież nie ma ono innego znączenia, jak 
tylko, że mowa jest o odpowiedzialności 
nie materyalnej, Komisya o moralności 
członków b. zarządu nie miała sądzić, ani 
wniosków w tym kierunku stawiać. Nie 
myślano nikomu zarzneać nieuczciwości ani 
czegoś podobnego, ale najnczeiwszy, naj- 
zacniejszy człowiek może się znaleźć w po- 
łożeniu, że wskutek jego ni.uwagi, zanie- 
dbania, lub zbytniej ufności, ktoś inny wy- 
rządzi instytncyi szkodę. Wtedy można żą- 
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dać cd niego pokrycia strat. Postawiono 
ta wniosek przejścia do porządku dzienne- 
go nad sprawozdaniem komisyi, a moty- 
wowano: go chęcią uniknięcia szkodliwego 
rozgłosu dla instytucyi i kraju, Zastanów- 
cie się więc panowie, co będzie szkodli- 
wszem dla jnstytucyi i dla osób, o których 
odpowiedzialności jest mowa: czy rozgłos 
uchwały, zasłaniającej całą sprawę bez jej 
ukończenia, czy rozgłos, spowodowany ode: 
słaniem na drogę sądową sprawy, kwalif 
kującej się do tego. 

Po obronie, wypowiedzianej przez b. syn- 
dyka Kasy dra Małachowskiego, mowca 
zdania swego nie zmienił i stać musi na 
gruncie wniosków komisyi. Dr. Małachow- 
ski twierdził, że sprawozdanie zawiera sa- 
me bezpodstawne insyndacye, i Że na to 
jedna jest tylko edpowiedź, pogarda. Na 
to mowca oświadcza, że czy przytoczone 
w sprawozdaniu fakta można uważać za 
bezpodstawne insynuacye, sąd o tem mow- 
ca pozostawia z całym spokcjem zgroma- 
dzenin. Należy pamiętać, że w akcie b. syn- 
dyka na 20000 K, znajduje się własnorę- 
cznie napisane orzeczenie dra Małachow- 
skiego, iż pożyczka jest zupełnie pewną i 
Że należy ją wypłacić. Pieniądze te wygła- 
cono do rąk dra Małachowskiego, mimo że 
na asygnacie nie było podpisu dyrektora. 
Dr. Małachowski zapewniał, że zawsze po- 
stępował prawidłowo i że teraz postąpiłby 
tak samo. Mowca ma jednak poważne wąt- 
pliwości, czyby się znalazł gdziekolwiek li- 
kwidator, któryby wypłacił pożyczkę bez 
podpisu dyrektora, lub też, czy znalazłby 
się dyrektor, któryby się zgodził na taką 
procedurę. Wkońcu zażądał mowca, by nad 
wnioskami głosowano imiennie. 

Adwokat dr. Kołaczkowski jest 
zdania, że właściwie trndno ocenić, kto tn 
jest winien i kto powinien być odpowie. 
dzialnym. Mówea zaraz po wybraniu go do 
wydziału zbadał tę sprawę i przyszedł do 
przekonania, jakie wyraziła komi ya, mia- 
nowicie, że odpowiadają za straty obaj na- 
czelni dyrektorowie, komisya rewizyjna, 
sysdyk tam, gdzie zawinił, oraz urzędnicy. 
Co do obywatelskiej odpowiedzialności, mów- 
ca przyznaje słuszność komisyi 

Co do dra Małachowskiego, zastępowa- 
nie klienta nie zgadza sią z równoczesnem 
pełnieniem obowiązków syndyka. Dlaczegoż 
zresztą dr. Małachowski nie kupił sam 
Bratkowie, skoro te uważał za dobry ia- 
teres? Przyniosłoby mu to korzyść, a Ka. 
sa nia poniosłaky strat Wniosek hr. Bor- 
kowskiego jest niebezpiecznym. Gdyby wal- 
ne zgromadzenie przeszło do porządku dzi n- 
nego nad sprawozdaniem kowisyi, spole- 
czeństwo i kraj przejdą nad niem samem 
do porządku dziennego. 


Dr. Małachowski wyraża radość z 
tego, że prof. Pilat stwierdził, iż komisya 
przeciw nikcmu nie podniosła zarzutu nie- 
uczciwości; wolałby jednak, żeby to było 
umieszczone w sprawozdaniu kom Ayi. 

P. Getritz stawia wniosek: „Walne 
zgromadzenie wyraża ubolewawvie, że orga- 
na kontrolne gal. Kasy oszczędności przez 
zbyt wielkie zaufanie do dyrektora Zimy 
umożliwiły jego mal»ersacye i uważa tą 
uchwałą wniosek dra Tehórznickiego zx 
załatwiony.* 
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Hr. Mieczysław Borkowski cofa 
swój wniosek postawiony rano, o przej- 
ście do porządku dziennego nad sprawo- 
zdaniem, a natomiast stawia następujące 
wnioski : 

Walne zgromadzenie uchwala, iż 

1) przyjmuje do wiadomości przedłożone 
sprawozdanie komisyi, wybranej w sprawie 
odpowiedziałności organów poprzedniego Zza- 
rządu Kasy oszczędności i wyraża tej ko- 
misyi uznanie ; 

2) podziela słuszność wyrażonych w 
sprawozdaniu komisyi zapatrywań na prze- 
winienia zarządu i kontroli w Kasie, i wy- 
raża ubolewanie, że malwersacyj, których 
dopnścił się dyrektor Zima, przez powołane 
do tego organa Kasy i rządu, nie spostrze- 
żono w czasie, w którymby rozmiarowi 
tych malwersacyj jeszcze skutecznie zapo- 
biedz było można; 

3) uznaje dochodzenie w sprawie odpo- 
wiedzialneści organów zarząda Kasy na 
JE. Tchórznickiego przeprowadzone, za za- 
łatwione ze stanowiska obywatelskiego przez 
powyższe uchwały. 

Po przemówieniu prof. Pilata i refe- 
renta dra Pająka, zabrał głos komisarz 
rządowy Zimny, broniąc dawniejszych ko- 
misarzy rządowych przed zarzutem niedbal- 
Btwa. 

Pp. Getritz i Ulmer cofnęli 
wnioski. 

Po kilkomirutowej przersiedr. Pająk 
po porozumienia się z koraisyę odstąpił 
od pierwszego ustępu swego wniosku, co 
do wyrażenia ubolewania b. wy- 
działowi, obstawał jednak przy reszcie 
wniosku. 

Wniosek prof, Pilata o imienne głosowa- 
nia upadł. 

Zgromadzenie uchwala jednomyślnie wni?- 
ski hr. Borkowskiego, z opnszcze- 
niem w ustępie drngim słowa „rządu*, 

Koniec zgromadzenia o godzinie pół do 9 
wieczorem. 


swe 


Militaryzm przed sądem. 


Lwów, 23 października. Dzisiejsza roz- 
prawa przybrała sensacyjny obrót z powo- 
dn zjawienia się pułkownika Krulisza. 
Obeeność jego we Lwowie możaa było po- 
znać już z nadzwyczajnych zarządzeń, po- 
czynionych w sądzie. Straże polivyjne były 
wzmocnione. Na kurytarzach egdowych 
snuje się mnóstwo oficerów z 58 p.p., po- 
brzękując szablami i obserwując publiczneś? 
Osobna delegacya pułku, składająca się z b 
eficerów, znajduje się na sali rozpraw. 

Trybunał przystępuje do rozpatrywania 
faktu I, odnoszącego się d) interpretacyi 
amnestyi cesarskiej. 

Świadek Wejci:ch Biela nie był do- 
puszczony do zeznania, z powodu pomyłki 
co do jego osoby. 

Świadek Albert Chmura w 10 mie- 
sięcy po asenterunku wyjechał do Ameryki. 
Na wieść © amnestyi wrócił do Galicyj, 
wierząc w to święcie, że ułaskawienie ce- 
sarskie do wszystkich, a więc i do niego 
się odnosi. Tymczasem po zgłoszeniu się 
skazano go na 6 tygodni ścisłego 
aresztu z postem co tydzień za de- 
zercyę. 


Świadek Władysław Seheik był w A- 
meryce, potem wrócił do kraju i znowu do 
Ameryki cdjechał. Świadek brał udział w 
wojnie hiszpańsko-amerykańskiej, jako żoł. 
nierz w armii amerykańskiej. Wyczytaw- 
szy w dziennikach polskich i angielskich 
o amnestyi, był zdania, ża i jego również 
amnestya dotyczy; to samo zresztą donie- 
sli świadkowi rodzice, Po powrocie do kra» 
ju i zgłoszeniu się do wojska, został świa- 
dek skazany na 3 lata nadsługi- 
wania; razem musi więc służyć 6 
lat. Prócz tego skazano świadka na 3 
miesiące ciężkiego więzienia z twardem ło- 
żem i ciemnicą, a nadto jeszcze na 14 dni 
aresztu celkowego. 

Na sali głośne okrzyki oburzenia. 

Obrońcy i prokurator edstępują od dal- 
szych zeznań świadków, wobec czego od- 
czytano tylko zeznania dalszych świadków 


"i wyroki wojskowe. Charakterystycznem 


jest, iż mimo, że wszyscy świadkowie twier- 
dzą, ża są niewinni, gdyż nie mieli 
zamiaru uchylać się od słażby wojsko- 
wej, w dotyczących wyrokach wojskowych 
napisane jest wszędzie „gestandig* t. zn. 
„przyznał się do winy“. 
Przesłuchanie Krulisza: 

Po przerwia nastąpiło wśród ególnego 
naprężenia przesłuchanie pułko» 
wnika Krulisza, który składa zezna- 
nia w języku Biemiechim. 

Co do faktu VII, odnoszącego się do 
naredowości Kralisza i sekatur, oświadcza 
Krulisz, że jest Polakiem i narodowo- 
ści swej się nie wypiera, ale nosi już 31 
łat mundur wojskowy i łatwiej mu jest 
mówić po niemiecku. 

Na pytanie obrony, czy wiadomo mn 
jest, że ofi:erowis G8 p. p. mówili, iż mu- 
szą kekować, gdyż pułkownik ich sekuje, 
odpowiada Krulisz: „Ich kenno meine Offi- 
ciere und weiss, dass sie so etwas nicht 
gasagt haben Fónnea* (znam swych ofice- 
rów i wiem, że ezegoś podobnego nie mo- 
gli powiedzieć). 

Co do „Uufermenabtheilnng* powiada 
Krulisz, że zaprowadził ten oddział ze 
względów „dyscyplinarnych“ ; oddziały ta- 
kie znajdują się i w innych pułkach. W o- 
becnej chwili oddziałów takich niessa, po- 
nieważ starzy żołnierze s% dobrze wyćwi- 
czeni, a rekruci są wszyscy „unfermąmi*, 

Obr. dr Schleicher: Jak dłngo po- 
zostawał żołnierz w takim oddziale ? 

Krulisz: Od 1 do 6 tygodni. 

Dr Sehleicher: Czy wiadomo panu 
o zamiarze masowego samobójstwa wśród 
żołnierzy ? 

Krulisz: Nie. 

Następaje ostra seysya między obrońsą 
a przewodniczącym, który uchyla eały sze- 
reg pytań. 

Dr Schleicher: Czy pan jest ostry 
dla podwładnych sobie oficerów ? 

Przewodu.: Uchylam to pytanie. 

Dr Sehleicher: Czy pańskie postę: 
powanie wobec podwładnych sobie ofice- 
rów... 

Przewodn.: Uchylam to pytanie, 

Obr. dr. Zipper (do świadka). Jaki 
tryb Życia prowadzili ci żołnierze, którzy 
należeli do „Unfermen Abtheilung“ ? 

Przew. Uchylam to pytanie. 
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Dr. Zipper w dłuższym wywodzie re- 
monstrnje przeciw zarządzeniu przewodni- 
czącego i oświadcza, że taki oddział „ofer- 
mów“ jest niebywałem „curiosum“... 

Przewodniczący przerywa. 

* Dr. Zipper oświadcza w dalszym cią: 
gu, że Żaden regnlamin, żadna ustawa woj- 
skowa i to w żadnej armii nie ma takie- 
go oddziału „ofermów*. Jestto wymysł pul- 
kownika Kruliszą. W artykule inkrymino 
wanym nh.zwano zarządzenie to azyatyckiem. 
Jeżeli pułkownik Krulisz nie czuje się tem 
obrażonym, to musiałbym go nazwać a- 
zyatą. 

Przewodniczący zrywa się, karci to wy- 
rażenie i odbiera obrońcy głos. Zarazem 
udaje się trybunał na naradę, celem zasta- 
nowienia się nad użytiem dalszych Środ- 
ków dystypłinarnych 

Publiczność a oficerowie 

58 p. p. 

W czasie pauzy rozegrała się w sali 
scena, przypominająca żywo zajścia 
w przemyskiej Kasie chorych. Ofios- 
rowie, znajdujący się w audytoryum, 
poczęli się gwałtownie przeciskać po- 
między zebranymi i przekroczywszy 
bałaski, skupili się około pułk. Krul- 
sza, zajmując zupełnie miejsce dia o- 
brońców i świadków. Wyglądało to 
tak, jak gdyby między audytoryum a 
oficerami miało przyjść do kon- 
fliktu. Na szczęście, udał się jeden 
z obrońców do radoy Szymonowicza 
i przedstawił mu niewłaściwość takiej 
sytuacyi, prosząc o natychmiastową 
interwencyę. Radca Szymonowicz wy: 
szedł na salę i głosem stanowczy':u 
zażądał od pułkownika, by kazał ustą- 
pić oficerom z miejsca, dla nich n.e. 
przeznaczonego. W sali sądowej ma 
władzę tylśo przewodniczący, który 
nie dopuści do żadnych zajść. 

Sprawa Hryciuka. 

Po przerwie zezuawał w dalszym 
ciągu Krulisz w sprawie zamachu 
samobójczego kuchsrza Hryciuka Kru- 
lisz twierdzi, że śledztwo wojskowe 
wykazało bezpodstawność twierdzeń 
„Głosu przemyski*go*. Hryciuk się 
upił, bał się kary i dlatego groził 
odebraniem sobie życia Kara została 
mu darowaną, ponieważ okazał skru- 
chę. „W wojsku — mówił dowcipny 
p:n Krulisz — nie jest karanem 
samo bój stwo tylko okaleczenie sie- 
bie samego.* 

Na tem odroczono około godz. 3 
rozprawę do dnia następnego. 


Lwów, 23 października. Na pamią- 
tkę procesu wydane zostały karty ko- 
re:pondencyjne z portretami wszyst- 
kich pięciu oskarżonych. Karty te na: 
bywać można za zaliczkę u tow. D. 
Salamandra (Lwów, Kasa chorych) po 
cenie 5 ot. od sztuki. 


Cenzura rosyjska w Finlandyl, 
Helsingfors, 28 października. Szwedz- 
ki organ robotników w Finiandyi, so- 
cyalistyczny „Arbetet* otrzymał nakaz 
od cenzury, by usunął ze swego na: 
główka motto: „Wolność, równość, bra- 
terstwo!* "Tak samo w podtytule: 


8 „NAPRZÓD. i Nr. 292 


17.500 funtów szterlingów; czyli sumę, mo- | Stowarzyszenia i zgromadzenia. 
gącą pokryć koszta agitacyi 25 do 30 kan- św. Wal dzanie. „Ch 
dydatów. Takaż suma wystarczyłaby na Gianisławów.. ne zgromadzenie „Chóru ro- 
ŁA z botniczego* odbędzie się w sali stacyi pła 
dyety dla jakich 100 posłów (posłowie an- tniczej kolejarzy w niedzielę 27 bm. o godz. 
gielscy nie pobierają dyst od państwa). | 11 przed południem (czas miejski). W razie 
Tak samo związek kolejarzy, liczący 60.000 | braku kompletu odbędzie się w godzinę później 


a ; alne zgromadzenie bez względu na komplet. 
członków przyjął podobny wniosek swego | X 3 dzi ; 
ó działu. 
prezesa Thaxtona. Na porządku dziennym wybór wydziału 


Wieder. Stow. robotników polskich „Siła“, V. 
Uchwała górników wywarła wielkie wra- Margarethenpl. 7. W niedzielę dnia 27 


żenie na prasę burżnazyjną. bm. odbędzie się o godz. pół do 7 wieczór 
nadzwyczajne walne zgromadze- 
Zabór Transvaalu. nie z następującym porządkiem dziennym: 1. 


; ery ny „, | Nowy statut stow. 2. Wnioski i interpełacye. 
Londyn, 23 października. Wedłag świe- O punktualne przybycie członków upraszeją za 


żo ułożonych danych urzędowych, ilość iu- | wydział: L. Terakowski, przewodniczący; W. 
ternowanych przez Anglików ludzi w obo- | Rawski, sekretarz. 


zach koncentracyjnych wynosiła w zaszłym 
miesiącu 109.418 białych i 38.549 mu- NADESŁANE. 
rzynów. (7a tea dział rolskoys nie odpowisde 
Londyn, 23 października. Krążą tu wia- | — 
domości, iż król Eiward wobec swego naj. | Z Meranu: 


bliższego otoczenia nie szczędzi słów nie- . 
zadowolenia, iż wojna w Transvsała wle Wszech nauk lekarskich 


cze się bez końca i może nie wygasnąć i 
na uroczystości koronacyjne. Równocześnie Dr. M A R E K B E R G E R 
utrzymuje się uporczywie pogłoska, iż lord Polak, 
Salisbury, który dziś ma powrócić z | wykonuje praktykę lekarską przez se- 
Nizzy, zamierza podać się do dy-|zon zimowy w Meranle, Habsburger- 
misyi, gdyż stan jego zdrowia nie po- 1004 strasse Nr. 8. 2—4 
zwala mu nadal dźwigać rządów. Natych | NNN=—————— 
miast po przyjeździe Salisbury'ego oatę- | Zakład wodoleczniczy 
dzie się nadzwyczajne posiedze- 
nie rady ministrów, na którem mają w Krakewle, ul, św, Agnieszki I. 5, 
być dane ważne wyjaśnienia, dotycząca pod kierownictwem spesyalisty do eho- 
wojny transwalskiej. rób nerwowych dra Kupozyka; 
= mle 310 ntwapt7 przez saty raok 63 ` 


„Organ związku szwedzkich robotni- 
ków w Finlandyi* kazano mu wyrzu- 
cić wyraz „związku*. 

Strejk generalny górników francuskich. 

Paryż, 23 października. Prezydent mi- 
nistrów Waldeek-Ruvusseau złożył na radzie 
ministrów sprawozdanie o środkach, które 
rząd przedsięwziął w departamentach Saône 
i Loire wobec grożącego strejku. 

Paryż, 28 października. Zjednoczony 
komitet górników odbył wezoraj w Saint 
Etienne posiedzenie, na którem powziął sze: 
reg uchwał w sprawie strojku, 

„Echo de Paris“ donosi, że na posie- 
dzenia powyższem uchwalono w zasadzie 
strejk generalny, ale z uchwałą terminu 
strejku postanowiono się wstrzymać aż do 
wyniku obrad parlamentu nad wnioskiem 
socyalisty Basly'ego. 

Montceau, 23 października Prefekt wy 
dał rozporządzenie, aby wszystkie osoby, 
posiadające w domu broń, odniosły ją w 
przeciągu trzech dni do merostwa. Po u 
pływie tego terminu nastąpi konfiskata 
broni i sądowe ściganie. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 23-go października. Wozoraj 
otwarto nadzwyczajną sesyę Izby 
posłów. 

Pos. Basly (socyalista) przedłożył 
wniosek o ustawowe uregulowanie mi- 
nimalnej płacy, zaprowadzenie 8:godz. 
dnia pracy i Zfr. dziennej emerytury 
po 25-letniej pracy dla górników. 

Prezydent gabinetu Waldeck- 
Rousseau oświadczył, iż nie zga- 
dza się na minimalną płacę, jest jed 
nak skłonnym do rozpoczęcia obrad 
w sprawie ubezpieczenia na starość. 
Co do Sgodzinnego dnia roboczego 
koniecznem jest bardzo ostrożne po- 
stępowanie. 

Wreszcie oświadczył minister, iż zga- 
dza się na nagłe traktowanie, jednakże 
nie zgadza się na to, by natychmiast 
rozpoczęto dyskusyę. 

Po dłuższej debacie uchwalono na: 
głość, odrzucono jednak wniosek o 
natychmiastową dyskusyę 321 głosami 
przeciw 254. 

Następnie pos. Viviani postawił 
wniosek o zniesienie ustawy antyanar- 
chistycznej z r. 1894. Wniosek odrzu- 
cono 402 głosami przeciw 132. 


Anglelskim robotnikom otwierają 
się oczy. 

Londyn, 23 października. Na odbytych 
niedawno konferencyach federacyi górników, 
oraz związku funkcyonaryuszów kolejowych, 
odbyły się debaty i przyjęte zostały wnio- 
ski, świadczące, że niedawna uchwała Izby 
lordów (aby przedsiębiorcy i fabrykanci mo- 
gli dochodzić sądownie, na funduszach sto- 
warzyszeń zawodowych strat, spowodowa 
nych strejkami) wywołała w organizacyach 
iobotniczych pewien zwrot do zaniedbywa- 
nych dotąd kwestyj politycznych. Federa. 
cya górników, licząca 350.000 członków, 
uchwaliła 250.000 głosami przeciw 50.000 
zbieranie funduszu wyborczego i postawie- 
nie przy najbliższych wyborach własnych 
kandydatów. W tym ceļu każdy człenek 
ma wnosić szylinga rccznie. To d.łoby 
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Colosseum. 


z= w Krakowie, ulica Zielona L. 17 
od 16 października b. r. 992 11—120 


Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny. 
< Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. <<= 


Wielka oszczędność! Ważne dla każdego | 
Cukieryna Heydena 3 


Doskona obem jest 
jest 4 kę | R. dk cukru zwykłego, — po- OE 
leca Nr. 5 Heyden, samo jak i inne ga- pP Pr 
tunki, Ani, aptekarzom, Aizniptośi i 4 d. dy u à t 0 Fi 
po cenie fabrycznej za zaliczką, 

Kawałeczek Nr. b kosztuje 3 hal, a można jį Podeszwy butów nim posmarowane (co 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za || 5—4 tygodnie raz) stają się o wiele,trwal- 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół || sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom || także po dłuższem używaniu zachowuje 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne. lepszy kształt. 

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości || Durator okazał się znakomlołe u wojska i 
wysyła WILHELM LIPPERT ludzi różnych korporacyj i oddany został 
999 6—10  Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia). | | do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
ŻZŻZŻEE AARD Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia IK i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markuch poczto- 

wych. 

Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Odprzedający 
otrzymają zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 
Jul. Dobo V. Lipót-kódrut 1/b. 


s Dom nowo-murowany ** 


o czterech ublkacyach, ze sklepem |.skła- 
dem węgli, w suchem | zdrowem mlejsou, 
w odległości Í km. od Krakowa, zaraz 
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


